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przyjm ują się ty lko  w  Expedycyi.ćw lerćrocznie dla m iasta  P oznania 1 Tal 
20 Sgr. n a  ca łe  P ru ssy  2 l a l

Drukiem i nakładem Drukarni Nadwornej W. Deckera i  Spółki w Poznaniu. -  Bedaktor odpowiedzialny; N. Kamieński w P o z n a j

Telegrafficzsie w iadom ości Gaz. W. l is . Pozii.
H a m b u r g ,  20 Stycznia. -  Dziś z ran a  przybyło tu  z H ar- 

b u rea  1700 pruskiej piechoty i 600 kaw aleryi Telegraficzna ko- 
m unikacya jes t trudna  z powodu wielkiej m gły. Poczta poniedział­
kowa jeszcze nienadeszła z Kopenhagi.

W edle dzisiejszej E c k e r n f o r d e r Z e i t u n g  rekruci holsztyń­
scy, którzy się znajdują w Szlezwiku, nie są zmuszeni do wejścia

w s ł^ b^ D̂ j i r g * 20 Stycznia wieczorem. —  H a m b u r g e r  N a c h -  
r i c h t e n  piszą z K ie lu , że tam eczne tow aizystw o szlezwicko hol­
sztyńskie postanowiło rząd spowodować, aby wydał zakaz wywozu
słom y i siana. , . . ,

•— D eputacya krajow a złołożona ze 140 osob, udająca się do
F ran k fu rtu , ju tro  przybędzie do Ham burga. Jako  reprezentant
kielskiej gminy biorą w niej udział senator Klotz i mówca Krause.

— Z powodu gęsto płynącej k ry  i trudnej żeglugi na E lb ie ,
sta tk i zatrzym ują się w Gllickstadzie.

A l t o n  a ,  20 Stycznia. — N a posiedzeniu dzisiejszem m agi­
s tra tu  i kolegium deputowanych postanowiono jednogłośnie zapro­
sić księcia F ryderyka przez deputacyą do odwiedzenia miasta 
tego i przyłączyć dwóch członków z kolegium deputowanych do 
wielkiej deputacyi jadącej do F ran k fu rtu , celem r\c liłego  uznania
księcia przez bundestag.

A l t o n a ,  20 Stycznia wieczorem. — H u  su m  e r  \ \  o c h e n -  
b l a t  d o n o si-’ am tm an Johannsen wrócił w poniedziałek z Kopen­
hagi- tenże wymówił się od przyjęcia m inisterstw a szlezwickiego. 
Przełożeni kościelni zH usum  w zbraniali się złozyc przysięgę hom a" 
gialna W edle dziennika D a n n e v i r k e ,  m iał jen era ł de Meza 
oświadczyć, że stanow iska Danewirke bronić będzie az do ostate-

K i e l  20 Stycznia. — Saski batalion o trzym ał rozkaz nagły  
do m arszu ’ Ju tro  stanie w N ortorfie a pojutrze w Hohenweststedt, 
gdzie się zbierze ca ła  brygada saska. Ju tro  przybędzie tu  wojsko

austryaclae. ^  gtycznia> _  Donoszą z Nowego Jo rk u  pod d. 9
b m że w senacie wasyngtońskim zaproponowano milion ochotni­
ków powołać na dni 90 i tych oddać pod dowództwo jen era ła  G ranta. 
T v m  sposobem spodziewają się jednem  cięciem zakonczyc wojnę. 
Konfederaci w yparłszy unionistów z B urlingtonu, cofnęli się do 
W inschestru i Petersburga. Jen e ra ł Johnston sformował swe linie
n a  35 mil od Ohattanoogi. .

L o n d y n  21 Stycznia. — Dzisiejszy T i m e s  pisze: Dama,
ja k  niesie pogłoska, s ta ra  się zgodzić z Niemcami i oświadcza się
lubo nieform alnie, gotową zawiesić konstytucyą listopadową.

B e r l i n  21. Stycznia. -  Najj. Pan raczył przenieść direktora urzędu 
ałówn. górniczego w Hali barona Hoveta na takiż urząd w Bonn i direk­
tora glówn. urzędu górniczego w Wrocławiu Huyssena na takiż urząd 
urzv urzędzie głów. górniczym w Hali, a zamianować pomocnika proku- 
ratoryi Yehlschlaegera w Swiecu prokuratorem przy sądzie powiatowym 
w Kwidzynie.

B e r l i n ,  21. Stycznia. — Na porządku dziennym posiedzenia dziś 
odbyć sie mającego izby deputowanych postawiono:

1) sprawozdanie 15. komisyi względem projektu dotyczącego nad­
zwyczajnych wydatków na administracyą wojskową i ma.rynarską.

2) ustne sprawozdanie l ó .  komisyi względem rezolucyi deputowa­
nych Schulze i Carlowitza, dotyczącej kwestyi s z l e z w i c k o -holsztyńskiej. 
Referent dep. Assmann.

3) sprawozdanie komisyi budżetowej nad uw agam i najwyższej izby 
obrachunkowej co do ogólnych rachunków  z la t 1859. i I860.

4) sprawozdanie komisyi względem obrachunków rendantury  skarbu
z la t 1860. i 1861. . . .

— Dnia 18. Stycznia z okoliczności uroczystości koronacyjnej i or­
derowej Najj. Pan udzielił ordery licznym osobom. W edłespisu S t a a t s -  
A n z e i g e r a  zapełniającego półczw arta łamu, między innemi otrzym ali: 
W ielki krzyż orderu o rła  czerwonego z liściem  dębowern: U h d e n ,  mi- 
niscer stanu i pierwszy prezes naczelnego trybunału  w Berlinie, O rder 
o rła  czerwonego pierwszej klasy z liściem  dębowern: B o d e ,  rzeczywi­
sty tajny radzca i prezes bezpośredniej komisyi egzaminacyjnej spraw ie­
dliwości w Berlinie. Gwiazdę do orderu  orła czerwonego 2ej klasy z li­
ściem dębowern: B r o i c h e r ,  pierwszy prezes sądu  apelacyjnego kolon- 
skie‘U> h r E u l e n b u r g ,  m inister s tanu  i spraw w ew nętrznych; dr. 
Ł e h n e r t ,  rzeczywisty tajny radzca wyższy rejencyjny i podsekretarz 
stanu w m inisterstw ie spraw duchownych, oświecenia i lekarskich; dr. 
S e n e c k i ,  pierwszy prezes sądu apelacyjnego w G rytn; b t r a m p l l ,  
rzeczywisty tajny wyższy radzca sprawiedliwości i pierwszy prezes kamer- 
aerichtu Order o rła  czerwonego2ej klasy z liściem dębowern: A l v e n s -  
l e b e n  jenerał m ajor i kom endant P oznan ia; B r a u c h i t s c k ,  wice­
p re z e s’sądu apelacyjnego szczecińskiego; B i i c h t e m a n n ,  wiceprezes 
kam ergerichtu w B erlin ie ; dr. D a n i e l s ,  wyższy radzca trybunału  î  pro­
fesor w B erlin ie ; K i t z i n g ,  prezes sądu apelacyjnego w Kozlime; 
K n e r c k ,  tajny wyższy radzca rejencyjny w B erlinie; hr. zur L i p p e ,  
m inister sta™  i sprawiedliwości; hr. S c h w e i n i t z ,  pierwszy prezes 
sadu apelacyjnego w Poznaniu. O rder o rła  czerwonego 3ej klasy z pę­
tlica- A d i u n  g,  naczelny p rokura to r u  kam ergerichtu  w B erlin ie; bar. 
E n  d e , prezydent policyi w W rocław iu; F o r m ,  wyższy radzca try b u ­
n ału  Berlinie, H a r t m a n n ,  naczelny p rok u ra to r u trybunału  w B erli­
nie- M e i e r  radzca kam ergerychtu w B erlinie; S t o s c h ,  wyższy 
radzca trybunału  w Berlinie; T h e r e m i n ,  radzca kam ergerychtu w B er­
linie; T o o p ,  wiceprezes rejencyi w Poznaniu. O rder orła  czerwonego 
Ttej k lasy: A r n d t ,  dyrektor sądu powiatowego w Chełmnie; B o r c h e r t ,  
kom isarz dystryktowy w Łabiszynie; B o r o w s k i ,  kasyer powiatowy 
w Rawiczu; B r a n d e n s t e i n ,  tajny radża sprawiedliwości w m inister­
stwie sprawiedliwości; C a r u s ,  radzca konsystoryalny w P oznan iu , 
E d i n g ,  radzca sądu apelacyjnego w M agdeburgu; dr. E n g e r ,  dyre­
ktor gimnazyum w Ostrowie; E r n s t ,  radzca sądu  apelacyjnego w W y- 
struciu ; S p r e n g e ł ,  woźny i egzekutor przy sądzie powiatowym w W ej­
herowie, S t o r  z,  tymczasowy w achm istrz powiatowy w Gnieźnie; T i e t z -  
m a n n , ’sołtys w S tarym  K obylinie, w powiecie kro tosk im ; T o r g e ,  
pocztowy pojezdnik w Poznaniu; W a g n e r ,  starszy woźny i kasztelan 
w Bydgoszczy; W a r z o ń s k i ,  woźny powiatowy w Bydgoszczy.

—  Na posiedzeniu izby deputow. z d.J 19. b. m. przed rozpoczęciem 
obrad nad przedm iotam i porządkiem  dziennym przew idzianem i, pow stał 
p. W aldek, i oświadczył, iż zastrzega sobie zabranie głosu w sprawie 
uwolnienia posłów polsk ich , skoro m inister sprawiedliwości przybędzie
do izby. .

Po załatwieniu k ilku spraw  podrzędniejszego znaczenia, zapytał pan 
K antak w drodze interpelacyi p. m in istra  oświecenia, k tóry  pierwszy 
z kolegów swych przybył do izby, czy i jakie rozporządzenia wydał rząd  
w skutek uchwały izby, zalecającej mu otworzenie gimnazyum w Trzem e­
sznie. W odpowiedzi na zapytanie to  oświadczył m inister oświecenia, 
że rząd  raz jeszcze sprawę tę  wziął pod gruntowne rozpoznanie i p o sta ­
nowił wskutek tegoż znieść dla względów politycznych gimnazyum 
w Trzemesznie zupełnie. Otóż tuki skutek  usiłow ań i s ta rań , jak ie  po- 
słowie polscy w spraw ie tej położyli. , .

Tymczasem przybył do izby m inister sprawiedliwości. 1 . W aldek 
zażądawszy więc niezwłocznie głosu, przedłożył mu zapytanie, czyli rząd  
w skutek uchwały zapadłej w izbie w zeszłą sobotę wydał rozporządzenie 
potrzebne do uwolnienia czterech uwięzionych posłów polskich. “Df11" 
ster powstał i nad spodziewanie wszystkich oświadczył w krótkich  sło ­
wach, że rozporządzenie odnośne już wydał. W  k ilka  m inut później 
przybyli rzeczywiście z kolei pp. Ł ubieńsk i, Sulerzyeki i Szum an, a po­
witani serdecznie przez kolegów, zajęli obok nich przeznaczone dla sieoie 
miejsca. Pan Niegolewski d la obłożnej choroby nie mógł przybyć do 
izby; lecz uwolniony wspólnie z kolegami swymi, przewiezionym dzis



2
został z C harite , gdzie dotąd przebyw ał pod strażą , do domu pryw a­
tnego w mieście. D. P.

B r o d n i c a ,  16. Stycznia. N a d w i ś l a n i n  donosi, że dnia 4. S ty ­
cznia z nakazu land ra ta  brodnickiego p. Jounga w Jaguszewicach pod 
Jabłonow em  odbył ścisłą rewizyą w asystencyi sześćdziesięciu włościan, 
po większej części Niemców z K am ienia, uczęstowanych poprzednio 
w ódką, a każdem u wymawiającemu się od tej wyprawy nocnej zagrożono 
k a rą  pięciu talarów . W ybrali się więc wszyscy uzbrojeni w widły, kosy, 
m otyki, a niektórzy w strzelby, d la  spełnienia rozkazu. Obława m iała 
się odbyć na »insurgentów.« Po kilkogodzinnych poszukiwaniach we 
dworze nie znaleziono żadnych »insurgentów.« M andatu nie wręczono 
właścicielowi, p. R utkow skiem u, ty lko  żandarm  ukazał mu podpis p. 
landrata.

—  W  orędowniku powiatowym czytamy następujące ogłoszenie: 
»Landratow skie rozporządzenie z d. 31. G rudnia r. z. tyczące się paszpor­
tów wydanych cudzoziemcom przez m agistra t w L idzbarku (Lautenburg 
w czasie od 25. L ipca do 18. Grudnia) cofa się niniejszem. Gdyby na 
mocy tego rozporządzenia m iały nastąp ić  aresztow ania, m ają natych­
m iast być zniesione.

B r o d n i c a ,  7. Stycznia 1864. L andrat. Z polecenia H a a r l a n d ,  
asesor rejencyjny.

S z l e z w i k .  F l e n s b u r g ,  16. Stycznia. — Parow iec »Geysen« 
jeszcze się przepraw ia między lodam i aż do portu  i utrzym uje kom unika- 
cyą między wyspami. Przewozi on żywność, oblogi wojenne i zabiera 
napow rót żołnierzy. Onegdaj w ypłynął z 7 sta tkam i cholując je  linam i 
z portu. Spodziewają się tu  większej liczby okrętów z wozami. Równie 
prowadzą lądem  parese t wozów, należących do parku  wozowego pod 
Szlezwikiem. Oddziały zwojszczyków z końmi są spodziewane z północy. 
Z powodu ślizgawicy na drogach bitych je s t przejazd niebezpieczny i ucią­
żliwy. szczególniej na miejscach spadzistych.

G a r  d i n g ,  14. Stycznia. — J e s t  faktem  niezaprzeczonym, że wszy­
stk ą  młodzież zdatną do boju w księstw ie szlezwickiem biorą do swej 
arm ii Duńczykowie. Nawet rezerwy z la t 1853., 54. i 55. powołują do 
K openhag i, gdzie stanąć m ają przed 18. Stycznia.

Królestwo Polskie.
W a r s z a w a ,  19. Stycznia. —  Gaz. wrocł. pisze: Koło Żelechowa 

wezwali M oskale chłopów, aby tworzyli straże po wsiach i dopomagali 
wojsku przeciw powstańcom. Chłopi bez ogródki odrzucili żądan ie , a za 
to  M oskale rozkazali spędzić sołtysów do Żelechowa i tam  bić ich kijami 
publicznie. C hłopi odgrażają czerniaw ą, k tóra  jak  się ruszy, to  w m gnie­
niu oka stan  rzeczy na lepszy zmieni.

N a Litwie rozchodzi się wiadomość o pojawieniu się księdza Mackie­
wicza na czele nowych hufców powstańczych. Mówią, że Litw ini zagro­
żeni pędzeniem ich na S y b ir, teraz w większych m asach pow stają i po­
dobno już k ilka  hufców powstańczych wkroczyło z korony do Litwy.

— Ja k  donosi Gaz. K rólew iecka, we wsi Zabielowie na Litw ie o pół 
m ili od granicy pruskiej powiesili M oskale jakiegoś młodzieńca w d. 4 
G rudnia, dnia 2 Stycznia inny powstaniec stracony został we wsi Czer­
w onkach, a w dniu 4 Stycznia stracono jakiegoś starozakonnego w K ol­
nie. Dnia 12 Stycznia o 10 rano rozstrzelali M oskale w W ilnie Tytusa 
Dalewskiego, oskarżonego, że był sekretarzem  wileńskiego kom itetu  
narodowego.

— Podoficer lejbgw ardyi litewskiego pu łku  Ignacy Kuszelow, od­
komenderowany do pełnienia obowiązków strażnika policyjnego w cyr­
kule 8 , strze lił z rewolweru do strażn ika  policyjnego M ichała W ilcze­
wskiego, natenczas na służbie będącego, jedynie dla tego tylko, iż ten 
ostatn i byl Polakiem . W ilczewski wkrótce życie zakończył. W y­
padek ten m iał miejsce 4 G rudnia 1863 r. Kuszelew za popełnione 
przestępstwo żadnej kary  nie poniósł.*

Otrzymujemy z prowincyi następujące wiadomości o nadużyciach
»Trzy tygodnie tem u w gminie Słupno, we wsi Maciały (2 mile za 

Pragą), będącą w łasnością p. Raczyńskiego, kozacy odbywali rewizyę. 
Z powodu nieobecności w łaściciela, gospodyni oprow adzała rew idują­
cych. Gdy weszła z nim i na górę , część z nich została się na do le, i za­
brawszy n a  3000 złp. kosztowności, natym iast ze wsi się oddaliła. Pan 
Raczyński wniósł zażalenie do właściwej zwierzchności wojskowej: lecz, 
rozum ie się, iż żadnej odpowiedzi nie otrzym ał.

—  W alka skoncentrow ana teraz głównie na południu naszego kraju, 
w krakowskiem , sandom irskiem  i lubelskiem , uwalnia mnie od obowią­
zku przesyłania doniesień lub raportów  o u tarczkach , bo te daleko pe­
wnie prędzej was dochodzą. W podlaskiem  i mazowieckiem było kilka 
mniejszych i większych starć, ale sprawozdań szczegółowych o nich niema 
jeszcze. W ostrołęckiem  i przasnyszskiem  jest k ilka oddziałów , ale 
mniej czynnych z przyczyny zimy. Na Litw ie oddziały nasze zmniej­
szyły się bardzo , ta k  z powodu ostrych mrozów, jakoteż i niepowodzeń 
w ostatnich czasach. Osoby przybywające ztam tąd donoszą jednakże, 
że duch bynajmniej nie u p a d ł, i wszyscy są  przekonani o możności pro­
wadzenia dalej kam panii, tylko w tej porze trudno uorganizować się od- 
razu  w miejscach, które nasze oddziały opuściły zupełnie.

Z gubernij moskiewskich, pogranicznych litewskim  i ruskim , dono­
szą o znacznem panującem tam  wzburzeniu między ludnością wiejską. 
Urzędnicy carscy pchani koniecznością przyciągania włościan w zab ra­
nych k ra ja c h , pchani uwłaszczeniem ogłoszonem przez rząd narodowy 
i chęcią zemsty na szlachcie, przeprowadzili w litew skich i ruskich gu­
berniach darowiznę (nie swojej rzeczy) piątej części up ła ty  listów nada­
wczych, tj. tych pieniędzy, k tóre miały być jednorazowo wypłacone wła­
ścicielom ziemskim. W moskiewskich guberniach lub  też ru sk ich , ale 
tych , które nie przedstaw iały niebezpieczeństwa pow stania, rzeczy stoją 
jeszcze bardzo daleko i n ik t tam  nie myśli o wprowadzeniu w wykona­
nie emancypacyi włościan, a  tern mniej o jakich darow iznach, ze szkodą 
szlachty moskiewskiej. S tąd  w guberniach tych pogranicznych panuje

silna fermentacya. Chłopi się ją tr z ą ,  że car francuski (sic) nakazał im 
wydzielać grunta, a  »praw itelstw o« i »dworjanie« ich oszukują. W czer­
nichowskiej gubernii potw orzyły się nawet szajki chłopskie na wzór p o l­
skich partyzantów , choć w odmiennych celach. Na W ołyniu i U krainie 
lud  zbałamucony wygórowanemi obietnicam i czynowników i jenerałów, 
nie kontent jest z rezu lta tów , bo dają im mniej od tego co już .Polacy 
daw ali; niechęć tam  ku M oskalom objaw ia się coraz widoczniej, a  cała  
burza ma za to spaść na Anenkowa. Sam i Moskale pow iadają: »jego 
zapadnyj kraj d la  nas po teran ,«  a przyczynę tego upa tru ją  w niestoso­
wnych środkach wojennego gubernatora. Zapew niają, że na miejsca 
Anenkowa wysłany już został L au n itz , naczelnik okręgu wewnętrznej 
straży, którego wszyscy najzajadlejsi nawet Moskale opisują jako  naj­
większego ok ru tn ika  i wściekłego ty ran a , którem u nie masz w Rosyi 
równego, chyba Murawiew. Ubolewać trzeba nad ofiaram i, jak ie  ten 
tygrys pochłonie, ale  niezawodną jest rzeczą, że raczej on rozdm ucha 
powstanie na Rusi, niżeli je przytłum i. I  w W arszaw ie nareszcie zaczy­
na ją  mocno mówić o rychlej odstawce B erga, na którego miejsce pog ło ­
ska naznacza Zelenoja pomocnika m in istra  lub księcia Barjatyńskiego, 
k tóry  także nieludzkiem  swojem postępowaniem wywołał ostatnie po­
wstanie Czerkiesów. Pokazuje się , że car o nas myśli, coraz to nowych 
nasyła nam prokonsulów , z kró tką instrukcyą »wyciskania krw i i pie­
niędzy.* Oprócz niesłychanych ogólnych kontrybucyi i sekwestrowego 
bezprawia, znoszącego prawie w łasność w ziemiach polskich, każdy na­
czelnik wojenny moskiewski nak ład a  w swym okręgu kontrybucye spe- 
cyalne za lada  pozorem , byle wydrzeć pieniądze, a każdy niższy oficer 
lub żołnierz rabuje już bez formy kontrybucyjnej. W  Skierniewicach 
zginął żołnierz moskiewski bez w ieści, uciekł zapewne, lub przepadł 
gdzie maszerując. N aczelnik wojenny na drugi dzień nak łada  na m ia­
sto kontrybucyę 3000 rs. pod zagrożeniem podwojenia jej nazajutrz. 
W ypadek ten zdarzył się w sobotę; w niedzielę miano zapłacić kontry­
bucyę; nie wiadomo mi jeszcze jak  się to  skończyło.

W Pabianicach podsunął się pod rogatkę oddział powstańców zło­
żony z kilkuset ludzi. Ośmiu konnych wpadło na chwilę do m iasta i za ­
wróciło natychm iast na pow rót; poczem powstańcy odjechali tą  sam ą 
drogą, jak ą  przybyli. B rem sen dawno czekający okazyi, n a k ła d a n a  
m iasto 2000 rub. sr. kontrybucyi. Dodajemy do tego, że M oskale wciąż 
głoszą w swoich pism ach, że »bandy rozbite i kraj uspokojony«, a zatem  
ponieważ potrzebne im  środki do uspokojenia k ra ju , ani zaś sz lach ta , 
ani księża, ani mieszczanie, ani urzędnicy nie chcą przyjść w pomoc woj­
sku moskiewskiemu 180,000 ludzi w Kongresówce liczącem u, tedy po­
trzeba im  wydrzeć wszystek m ają tek , pod pozorem osłonienia w łasności 
od zaboru i bezpieczeństwa życia spokojnych obywateli. Nie ty k a ją  tylko 
M oskale ludzi bez pieniędzy i bez ukształcen ia, ale niebezpiecznych 
liczbą swoją, t. j, w łościan, owszem schlebiają im n a  wszelki sposób, a 
mimo tego chłopi wszędzie, gdzie tylko zobaczą znaczniejszy oddział 
chętnie sta ją  do szeregów narodowych byle im dano b ro ń , że nie powstają 
tłum nie, to leży nie ta k  w obietnicach M oskali, lub antagonizm ie ubo­
gich ku bogatym , jak  raczej w równie naturalnej ostrożności włościan, 
lękających się przem agającej siły, a nieufających jeszcze trw ałości po­
wstania.

Trepów, naczelny wódz arm ii policyantów i szpiegów, jest w Polsce 
teraz faktycznym nam iestnikiem . Rozwija on wielką czynność, krytykuje 
wszystko, co nie sam ro b ił, obsadza urzęda swojemi k rea tu ram i, a bę­
dąc na świeczynku, odbiera powszechne hołdy M oskali. Przedsięw ziął 
on między innemi dwie rzeczy: pierwszą wprowadzić systematyczność 
i lad w rabunku i w ytępianiu, które do tąd  każdy wielki czy m ały naczel­
nik prowadził na swoją rękę, i wprowadzić takiż ład w komisyach śled­
czych, gdzie tak  samo każdy inkw irent aresztuje na swoją ręk ę , prow a­
dzi śledztwo na swoją ręk ę , skazuje na swoją odpowiedzialność, lub też 
wypuszcza albo łagodzi wyrok stosownie do swego interesu. W szystkiemu 
tem u chce Tropow koniec położyć i bardzo słusznie, boby nie m iał ani 
władzy, ani powagi, ani kontroli dochodów swoich podwładnych? O K ier- 
bedzie tak jak  zapowiadałem  w przeszłym liście, wyszła w D z i e n n i k u  
P o w s z e c h n y m  reklam acya. Naczelnik sztabu przesłał do sekre taryatu  
stanu  odezwę za Nr. 8045. z żądaniem  zwrotu danej Ditwaldowi katow i 
kwoty 435 rs kop. 50, za zamordowanie 25 ofiar od 21. Sierpnia 1862. r., 
do 29. Października 1863. r. włącznie.

Aresztowania n ieustają : oto nowy poczet osób, których mogłem za- 
siągnąć wiadomości: F ilip  F ilipow ski i K onstanty Dowiakowski, urzę­
dnicy z Towarzystwa kredyt, ziem.; Turkow ski Leon, u rzędnik , Borzy- 
slawski Jan  przy fam ilii, aresztowany przez żołnierza na ulicy Długiej 
i odprowadzony do cyrkułu za to , że »goworił o Polsze«. Sobecki, uczeń 
Szkoły Przygotowawczej; Gliicksohn buchhalter, S ikorsk i F loryan wła­
ściciel dom u, Szyszkowski K arol rządzca dom u, Belczykowski urzędnik 
wydziału paszportow ego, Zalewski Ja n  fotograf, Kostecki S tanisław  
subjekt cukierniczy, Pobierzyński Adam lak ie rn ik , Bewas Józef, Gro­
mnicki J a n ,  Dobrowolski Antoni woźny banku,  Oedler F ranciszek , Dy- 
zner R obert, Nowak B łażej, Tuszyński A ntoni, Idzikow ska Józefa, 
W itkow ska Józefa, A leksandrów Grzegorz strażnik  policyjny, Abramów 
P io tr  żołnierz policyjny 10. cy rku łu , K nauf E m il, G aw roński, Czerni­
cki Jan  sto larz , Kaczkowski Teofil, Ramej G ottlieb, B iały W ładysław  
czeladnik sto larsk i, B iały W incenty czeladnik stolarski.

W  tej chwili doszła mnie wiadomość o nowej a  strasznej zbrodni, 
jaką popełnili M oskale. Donosiłem w przeszłym tygodniu o aresztowa­
niu m ajstra zduńskiego Schrajera z Tamki. Był to  człowiek młody, 
zdrów, znany z uczciwości i posiadający wyższe wykształcenie. Robił 
tylko plany, rysunki i kierował robotam i swoich czeladników: był za 
granicą i tam  nabył znajomości wyższej swojego fachu. Zona jego pozo­
s ta ła  z jednem dzieckiem , odebrała dziś uwiadomienie urzędowe, że mąż 
jej u m a r ł, a wywiadywania się natychm iastowe wykryły, że człowieka 
tego bito w więzieniu przy ulicy Paw iej ta k  okru tn ie , że w sobotę skoń-



czył życie i natychmiast go pochowano, aby zakryć wypadek. Wmawiano 
w niego, że należał do organizacyi i żądano koniecznie aby wydawał 
wspólników; męczennik ten o b d a r z o n y  nadzwyczaj silnem zdrowiem, mu­
siał okropnych doznawać katuszy, nim go śmierć uwolniła z rąk  ciemięz­
ców. Ju tro  spodziewam się mieć więcej o tej zbrodni szczegółów.

Dołączam ro z p o rz ą d z e n ie  P o lic y i N. 2. Chw.
W a r s z a w a ,  17. Stycznia. — Od lat kilkunastu przyjętym tu  było 

zwyczajem, że w dzień Nowego roku wschodniego stylu, namiestnik 
Królestwa udzielał wsparcia pieniężne urlopowanym i dymisyonowanym 
żołnierzom wojsk rosyjskich; otóż i tego roku zgromadzili się oni przed 
zamkiem celem wyżebrania zwykłej zapomogi. Berg spostrzegłszy zgro­
madzonych z dwustu ludzi na placu zamkowym i dowiedziawszy się
0 celu ich przybycia, kazał ich wprowadzić w dziedziniec, bramy poza­
mykać, a następnie otoczyć wojskiem i zapędzić na Pragę, gdzie naza­
jutrz głowy im ogolono i do wojsk wcielono. Miła, a niespodziewana 
kolenda! W ogóle dzień Nowego roku rosyjskiego dał nam się mocno we 
znaki: w prażnik zwykło sołdactwo pohulać, a gdy przy powinszowa- 
niach noworocznych złowiło się kilka kopiejek, hulanka była dotkliwszą 
niż zazwyczaj; aresztowano więc po ulicach wielu młodych ludzi, podej­
rzanych z fizyognomii lub ubrania, między innymi przytrzymał pijany 
milicyant Jabłońskiego, ucznia klasy siódmej drugiego gimnazyum, 
wracającego o godzinie 6 wieczorem z latarką w ręku od kolegi, z któ­
rym wspólnie lekcye odrabiał. Znany już z gorliwości swej służbowej 
komisarz cyrkułu X. Rydzewski, mając sobie dostawionego Jabłoń­
skiego, szesnastoletniego młodzieńca, zapytał go, po co w tej porze 
włóczy się po ulicach? a gdy Jabłoński odpowiedział, że wraca z nauki, 
Rydzewski za zuchwałą tę odpowiedź kazał mu wyliczyć 10 batów, kiedy 
zaś pod plagami zawołał katowany, że niewinnie go dręczą, oburzony 
tern komisarz wyliczył mu jeszcze 40 plag, poczem do lochu więzien­
nego wtrącić go polecił Nazajutrz z rana wytargał go jeszcze za włosy
1 kopnąwszy nogą wypchnął na ulicę. Rektor gimnazyum p. Rogiński 
przedstawił to haniebne nadużycie dyrektorowi komisyi oświecenia, 
który też przyrzekł donieść o niem namiestnikowi, wszakże skutek zaża­
leń łatwo da się przewidzieć. Dyrektor za skargę na postępowanie wier­
nego tronowi urzędnika dostanie naganę, a pan komisarz za swą gorli­
wość pochwałę.

Manipulacye adresowe odbywają się dawnym trybem: obecnie zwo­
łują urzędników do cyrkułów, a gdy który wymawia się od podpisu Za­
słaniając się rozporządzeniem namiestniks z miesiąca Marca 18t51 roku 
którem podpisywanie jakichbądź adresów i próśb do tronu, bez wyra­
źnego zezwolenia władzy właściwej surowo zostało wzbronionem, zapi­
sują go do oddzielnej kontroli z odgróżką, że nie zadlugo dowie się sku­
tku swej odmowy. Drozdowicz w’ybral się z powinszowaniem Nowego 
roku do ks. prałata Rzewuskiego, a oświadczywszy czułe swe życzenia, 
prosił przy tej sposobności o podpisanie adresu z polecenia namiestnika, 
czem obrażony sędziwy prała t, za drzwi go wyprosił.

W tych dniach zgłosił się do dyrekcyi Towarzystwa kredytowego ja ­
kiś żyd z prośbą o wymianę kuponów skradzionych hr. Andrzejowi Za­
moyskiemu podczas rabunku w pałacach jego; zapytany od kogo nabył 
rzeczone kupony, żyd oświadczył, że polecił mu zmienić takowe pułko­
wnik wojsk rosyjskich Łabanow, ten sam który aresztował hrabiego 
Stanisława Zamoyskiego. Dyrekcya zatrzymała kupony i raport gdzie 
należy złożyła. O dalszym przebiegu tego interesu donieść w czasie wła­
ściwym nieomieszkam.

Gazety zagraniczne donosiły, że sprawca zabójstwa dozorcy Galiń­
skiego został już przytrzymanym w osobie jakiegoś czeladnika rzeźni- 
ckiego. Rzeczywiście w pół godziny po wypadku tym zatrzymano przy 
ulicy Tamka jakiegoś rzeźniczka jako podejrzanego o czyn dokonany, 
z powodu, iż świadkowie przypadku zeznali, że sprawca miał białą chu­
stkę na szyi, a i ów aresztowany takąż miał chustkę; przyprowadzony 
do cyrkułu po wyliczeniu mu stu batów przyznał się do czynu mu zarzu­
conego. Badani następnie koledzy jego zeznali jednak pod przysięgą, 
iż aresztowany wspólnie z nimi pracował od świtu w szlachthuzie i kro­
kiem nigdzie się nie wydalał, dopiero w powrocie ze szlachthuzu został 
przytrzymanym: w skutek zeznań tych powtórnie słuchany ów rzeźnik 
oświadczył, że w prawdzie o niczem nie wie, przyznał się jednak do za­
bójstwa, chcąc uniknąć dalszego katowania, bo zdawało mu się, że ła­
twiejsza śmierć na szubienicy niżeli pod batem. Jakoż w następstwie dal­
szego śledztwa wykazała się zupełna niewinność posądzonego.

Mówią, że i Szyndler ma być niewinny i tylko pod batem przyznał 
się do zabójstwa Rothkircha.

W tych dniacii wywieziono ks. Nowodworskiego redaktora P r z e ­
g l ą d u  K a t o l i c k i e g o .  D. P.

Francya.
P a r y ż ,  18. Stycznia. — O p i n i o n  N a t i o n a l e  daje obraz pan- 

germanizmu i powiada, że jest straszliwszym w zagarnianiu prowincyi, 
aniżeli panslawizm. Nietylko zagraża Danii, ale jeszcze Holandyi, 
Szwajcaryi i Alzacyi. Anglicy mogą się poczytywać za szczęśliwych na 
swej wyspie, bo inaczej i ich zareklamowanoby jako Anglosasów. Nie- 
wątpi o niemieckim charakterze w Holsztynie, ale inaczej ma się rzecz 
z Szlezwikiem. Organ rosyjski N a t i o n  zamieszcza korespoudencyą 
z Kielu, w którym powiada, że oddając Niemcom Szlezwik, natenczas 
skreśli się z mapy europejskiej Danią, zniknie jako królestwo duń­
skie, bo Dania na jednej wyspie Jutland stanie się księstwem Monaco.

— Wedle France arcyksiąże Maksymilian już w przyszłym miesiącu 
przybędzie tu z tytułem cesarskim i będzie przyjmowany z oznakami ce- 
sarskiemi. Arcyksiąże położył za warunek przyjęcia korony meksykań­
skiej, jeżeli Francya wyśle eskadrę na blokowanie brzegów zachodnich 
Meksyku i wyprawę Bazaina przeciw Guanajnato.

— Przy rozpoczęciu dzisiejszego posiedzenia ciała prawodawczego 
wydarzył się dość ważny przypadek, pokazujący kołowody powierników

napoleońskich. Zapowiedziano, że komisya adresowa na odbytej po­
przednio sesyi zmieniła w projekcie adresowym następujące słowa: ubo­
lewamy, że dobre stosunki z Rosyą oziębiły się, — na następujące: 
»spodziewamy się, że duchowi zgodnemu i ożywiającemu obu monarchów 
uda się wszystko uchylić, coby mogło dobre stosunki między obu mo­
carstwami (Rosyą i Francyą) zakłócić.« Morny i inni zausznicy cesar­
scy spodziewają się tą  zmianą zapobiedz wyrzuceniu tego ustępu Rosyi 
przychylnego z adresu, a zastąpieniu go poprawką zaprojektowaną i pod­
pisaną przez przyjaciół Polski. Niewiadomo, czyli się Mornemu uda 
tym fortelem uchylić popraw kę, gdyż nowa jego poprawka nic innego 
nie wyraża, jak pierwsza, to jest przychylność Moskwie. Napoleon 
znów i pod tym względem występuje w dwoistem świetle, kiedy używa 
swoich narzędzi do podobnych manifestacyi. Morny bowiem jest krea­
turą napoleońską, a więc owocem z tego drzewa, a po owocach po­
znać drzewo.

(Kor. Chw.) Rozprawy nad adresem rozpoczął wczoraj Thiers. 
Za Ludwika F ilipa, Guizot uchodził za liberalistę, a Thiers za admini­
stratora , organizatora, wojownika i rewolucyonistę. We wczorajszej 
mowie Thiers ukazał się jak  Guizot, czystym liberalistą i liberalistą po­
kojowym. Wyraz liberalizm użyty za hasło stronnicze, sprowadza p ra­
wdziwe szaleństwa we Francyi. W spomnienia, dykteryjki, zajęły wię­
kszą część mowy Thiersa. Mówca rzekł między innemi, że różnica mię­
dzy Anglią a Francyą polega na tern, iż Anglicy mają charakter kupie­
cki, a Francuzi wojskowy. Thiers nie wspomniał o innej różnicy, a co 
najgłówniejsza to jest, że kiedy wyspiarska Anglia poprzestaje na m a­
łej liczbie wojska, Francya kontynentalna musi trzymać 600,000 armią. 
Czy przy takiej armii liberalizm jest podobny? czy nie należy starać się
0 zmianę takiego stanu rzeczy, za pomocą lepszego urządzenia Europy? 
Liberalny Thiers nie odpowiedział na te niedyskretne pytania; domagał 
się wolności jak stronniczy retor i pogroził, że w razie oporu ze strony 
cesarza kraj może wolności zażądać. Minister Rouher podjął tę po­
gróżkę, przypomniał, żer .  1847 Thiers uznał sję rewolucyonistą i wy­
prowadził wniosek, że ten orator dąży do nowej rewolucyi. P. Rouher 
wyłożył, że dawny liberalizm był we Francyi jałowy, że niczego nie 
umiał dokonać; że pod konstytucyą cesarską Francya jest spokojną we­
wnątrz, a działającą na zewnątrz; że Napoleon III spełnia na zewnątrz 
powinności, o których był zapomniał Ludwik Filip i rzeczpospolita; że 
pogróżki rewolucyjnej Thiersa wyprze się szczęśliwa i wdzięczna F ran ­
cya. Czując jakie szkodliwe wrażenie mogła wywrzeć na Francyą po­
gróżka Thiersa, p. Juliusz Favre starał się ją  wytłómaczyć i osłodzić. 
P. Juliusz Favre, republikanin i rewolucyonistą, wziął pod swoją obronę 
Thiersa!! na tern się skończyła natarczywa komedya pierwszego dnia 
obrad.

Ogrom dodatków przedstawianych dla poprawy adresu nie dowodzi 
tyle odradzania się liberalizmu we Francyi, ile chęci odwrócenia cesarza 
od nowej wojny. P. Lagueronniere wyraźnie w senacie powiedział: je ­
żeli nie chcecie wojny, zatrudnijcie Francyą liberalizmem.... Z żądzy 
pokojowej, ciało prawodawcze chciałoby zasiąść na poduszkach, pozornie 
miękkich, przymierza z Rosyą, ale w kraju tak  godnym jak Francya, 
wszelka miękkość zawstydza. Izba wstydzi się adresu ułożonego przez 
księcia Morny. Panuje przekonanie, że adres księcia Morny nie utrzyma 
się. Dodatek hr. Lehon, znoszący ustęp przychylny dla Rosyi, ma być 
przyjęty przez izbę. Jeżeli książę Morny, pisząc adres rosyjski, m iał 
na myśli Anglią i jeżeli cesarz z tej przyczyny na taki adres mógł zezwo­
lić, efekt został spełniony (widać to z dzienników angielskich) i przyję­
cie w całości adresu jest już niepotrzebne. Izba powinna wiedzieć, że 
przymierze z Rosyą oddaliłoby od Francyi ludy i rzuciłoby je w objęcia 
Anglii.

Dzisiejszy C o n s t i t u t i o n e l  robi dobrą uwagę: za Ludwika Filipa 
opozycya była śmiałą i szlachetną, a dziś pokazuje się zgniłą; służy to 
za dowód, że cesarz wziął na siebie dawną politykę opozycyi, że dąży do 
ubezpieczenia Francyi i spełnienia na zewnątrz długo zapomnianych po­
winności.

Dnia 15. Maja odbędą się w Paryżu wybory w miejsce pp. Havin
1 Favre. W idząc, jak postępuje opozycya, przedmieścia Paryża myślą 
obrać ludzi zupełnie nowych, i jak mówią, bardzo jaskrawych.

Adres ciała prawodawczego nie gani wyprawy meksykańskiej, widzi 
użytek w ustaleniu niepodległości Meksyku, ale chciałby, aby na tern 
cesarz poprzestał. Wczorajsza P a t r i e  wystawiła w długim a dobrze 
wypracowanym artykule, podpisanym przez p. Delamarre, że to jest nie­
podobne, że nie tylko Stany Zjednoczone grożą Francyi, że grozi jej 
także Moskwa, sprzymierzeńczym Stanów Zjednoczonych. P a t r i e  
broni tego, co cesarz zrobił w Meksyku i chce, aby coś podobnego zro­
bił w Polsce. Artykuł ten sprawił tu wrażenie i trzeba mieć nadzieję, 
że wywrze wpływ na opozycyę.

Cesarz nie da się niezawodnie sprowadzić z obranej drogi przez opo­
zycyę, hałaśliwą a liczącą tylko 15 głosów. Tchórzostwo opozycyi jest 
takie, że nie raz daje się słyszeć zdanie, iż Anglia, wstrzymując się od 
wojny i kongresu, Francyą i cesarza... ocala. Uważają zawsze, że 
książę Napoleon żyje w największej zgodzie nie tylko z cesarzem, lecz 
z hr. Waleskim, którego czynów z r. 1856 i usposobienia dawniej dobrze 
nie znał.

Gialicya.
K r a k ó w ,  15 Stycznia. — Dr. Maciej Leon Jakubowski (synowiec 

protomedyka niegdyś i profesora Dra Józefa Jakubowskiego) odbył dzi­
siaj w domu klinicznym wykład habilitacyjny na docenta chorób dzieci 
(pediatryki) któremu to przedmiotowi po otrzymaniu w tutejszym un i­
wersytecie stopnia doktorskiego, głównie się. oddawał, pracując przez 
la t parę w najcelniejszych zakładach w Niemczech i Francyi. Oprócz 
całego grona profesorów wydziału lekarskiego i uczniów znajdowało się 
na tym wykładzie habilitacyjnym wielu praktycznych lekarzy tudzież
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osób p ryw atnych . W ykład  p. Jakubow sk iego  g ła d k i , jasny  i p łynny , 
w yczerpujący p rzedm io t zdaniem  k o m peten tnych  sędziów , nacechow any 
d o k ła d n ą  znajom ością sz tuk i le k a rsk ie j, logicznym  ro zk ład em  m yśli, 
z jedna ł m u  o k la sk i słuchaczy, jak o  też poch lebne u zn an ie , k tó re  m u 
oznajm ił D ziekan po k ró tk ie j n a rad z ie  z p ro feso ram i w ydziału. N ie w ą t­
p ić ,  że un iw ersy te t tu te jszy  zyskałby  w p. Jak u b o w sk im  korzystne po­
m nożenie s ił  naukow ych , tem  w ięcej, że m u b rak u je  osobnego docenta 
do  ta k  ważnego p rze d m io tu , ja k  n a u k a  o chorobach  dzieci. Jeśliby , 
o czem n ie w ą tp ić , nadesz ło  wcześnie zezw olenie m in is te rs tw a  s ta n u , p. 
Jak u b o w sk i m ógłby  w nowem pó łroczem  w ykłady  swoje rozpocząć.

Mronilta miejscowa.
P o z n a ń ,  21. Stycznia. — Kr. b iu ro  sta ty sty czn e  w B e rlin ie  podaje  

ceny przecięciow e m iesięczne cz terech  głów nych ro d za i zbóż i  z iem nia-

czone n a  sreb rn e  grosze i szefie ja k  n as tęp u je :

N a z w is k a  miast . P sze n ica Ż y t o J ę c z m ie ń Ow ie s Zie m niaki

1) P o z n a ń ................... 58%  2 38%  2 3 4 '%  2 23% ,2 i i
2) B ydgoszcz . . . . 60%  2 37  " / j  2 32%  2 24 % 2 16%  2
3) K ro to szy n  . . . . 55 35 30 24 12%i2
4) W s c h o w a ............... 61%  2 40 36%, 2 2 3 " / ,2 15%, 2
5) G n ie z n o .................. 60 40%  2 36%, 2 2 7 '%  2 14%  2
6) K a w ic z ................... 56%  2 38  n /, 2 34%, 2 26%  2 16%, 2
7) L e s z n o ................... 64 4 1 % , 3 7 " / ,  2 25%  2 14
8) K ę p n o ..................... 55> '/l2 3 6 '%  2 34%  2 26 14%  2

C e n y  p r z e c i ę c i o w e
w 12 p ru sk ic h  m ia s ta ch 57%  2 35%  2 29%, 2 21%  2 13%,2
» 7 p o zn ań sk ich  » 5 8 % 2 38%  2 34%  2 25%, 2 14%  2
» 5 b ran d en b u rg . » 6 5 % 2 43%, 2 3 7 % , 2 27%  2 17%  2
» 5 p o m o rsk ich  » 63%  2 d l% 2 37% ,2 26%  2 1 1 ' % 2
» 13 sz ląsk ich  » 6 2 '%  2 44%  2 36*% 2 2 7 " / ,  2 20%, 2
» 8  sa sk ich  » 6 3 % 2 47%, 2 3 8 " / ,  2 2 6 %  2 16%  2
» 14 w estfa lsk ich  » 73%  2 54%  2 48%  2 3 0 " / ,  2 19%,2
» 16 re ń sk ic h  » 75 % 2 52%, 2 45%, 2 27% ,2 18%  2
W  p ru sk im  państw ie  

ogólnie _ _ _ ------ —

P o z n a ń ,  21 S tyczn ia. —  Z uw ięzionych w B er in ie P olaków  uwol-

A ndersza  i p. C hm ielew skiego z Ja raczew a i p an a  Jó z e fa  M atuszew skiego 
z P o z n a n ia , k tó ry  aresztow any  w M aju r. z. osadzony nap rzó d  w tw ie r­
dzy W in ia ra c h , później w raz z innym i w ięźniam i przew ieziony zo s ta ł do 
H ausvogtei.

—  Z pow odu częstych p o ż a ró w , k tó re  zw łaszcza w o s ta tn ic h  cza­
sach  k ilk a k ro tn ie  naw iedziły  m iasteczko  Bu k ,  9 ja k  się zdaje  n iegodzi­
w ą  były  podłożone r ę k ą ,  naznaczy ła  tu te jsza  rejencya 100 ta l. nagrody, 
k tó ra  do 200 tal. w raz ie  danym  może być podw yższoną, za w ykrycie 
podpalaczy  i w skazanie ich  w ładzy.

—  W edle P o s .  Z tg .  przyw ieziono tu  do tąd  4 P o laków  aresztow a­
nych  w W rocław iu  celem  sp raw dzen ia  ich  o so b is to śc i, poczem  o d s ta ­
w ieni b ęd ą  do B erlina.

— O s t d .  Z tg .  donosi iż zam ieszkujący tu  rezerw iści o trzy m ali ro z­
k az  staw ien ia  się do szeregów.

—  D ow iadujem y s ię , iż  w sobotę n a  drodze żelaznej z P oznan ia  do 
S ta ro g ro d u  w ydarzy ł się sm utny  w ypadek , k tó ry  ki l ku ludzi p rzypraw ił 
o śm ierć. P rzy  lokom otyw ie p ęk ło  bow iem  podczas najw iększego pędu  
k o ło , w sku tek  czego wyskoczywszy z szyn w ypad ła  na pole i k ilk a d z ie ­
s ią t  k roków  się w lo k ła , podczas gdy w agony ru n ę ły  n a  d ru g ą  stronę 
drogi. Z podróżnych  żaden  w praw dzie nie zo s ta ł ciężko uszkodzonym  
przecież z pa laczy  dw óch n a  m iejscu  się z a b iło , je d en  zaś z k o n d u k to ­
rów  m ocno je s t ranny .

—  W zm iankę ogólnikow ą o procesie tyczącym  się  m asy O paleńsk ie j,

uczyn ioną p rzed  k ilk u  dniam i, uzupełn iam y w ten  sposób, że sąd  a p e la ­
cyjny p o stan o w ił, ja k  nam  pow iadają , zezw olić n a  przy jęcie  dowodów 
przez jednego  z p re te n d en tó w , podczas k iedy  sąd  pierw szej in stan cy i 
podobno był p rz y ją ł p rzedaw nienie. W iele jeszcze czasu  u p ły n ie , n im  
ta  sp raw a  zaw iła , tocząca się od k ilk u  p o k o leń , p rzy jdzie do końca.

—  O dbieram y z G niezna nas tępu jące  ośw iadczenie w sp raw ie  p roźby  
o zam ienienie p rog im nazyum  gnieźnieńsk iego  n a  z a k ła d  rządow y:

O ś w i a d c z e n i e .  G dyby tw ierdzen ie  szanow nego k o responden ta  
z gnieźn ieńsk iego  w D z i e n n i k u  N r. 294 z ro k u  zesz łeg o , w in te res ie  
wyższego za k ła d u  naukow ego w G nieźnie, m iało  być ugruntow ane, jakoby  
rzą d  ze zasady  n a  g im nazyum  sym ultanne zezwolić nie m ógł (k tó re  by 
też  ty lko  w ten  czas ze s tro n y  p o lsk ich  obyw ate li pochw alić m ożna, 
jeź li pod ług  p rzyob ie tn ic  w ładzy m iejskiej w niższych k la sac h  co do wy­
k ła d u  n au k  m ianoby więcej w zględu n a  uczniów  k a to lick ich  po lsk iej 
n a ro d o w o śc i, p rzez u rządzen ie  tych  k la s  rów noległem i) a  poniew aż 
ja k  z dośw iadczenia wiemy, rzą d  n a  ta k ie  g im nazyum  k a to lick ie  
w G nieźn ie , ja k ie  istn ie je  np. w P o zn an iu  itp . p rzy s tą p ić  nie chce , m y 
zaś niżej p o d p isan i do zak ład u  p ro testan ck ieg o  w G nieźnie , gdyby obe­
cny w przyszłości na g im nazyum  tego rodza ju  przeistoczonym  być m ia ł, 
r ę k i p rzy łożyć nie m yślelim  a n i m yślim y, d la  tego  odw ołujem y nasze 
podp isy  z pod p e ty cy i, o k tó re j po lem ik a  się toczy ła .

G niezno , 11. S ty czn ia  1864.
C em brzyński. G ierłow ski. J a n  P an n e r t. R. G rabow ski. S zafrańsk i. 
E d w ard  S łużew ski. M. O w czarski. S zym ańsk i. F ran ciszek  R u żalsk i. 
K . C abańsk i, W ojciech  S taniszew ski. Ż ołądkiew icz. G ozim irsk i. F r. 
L ew andow ski. C hrościńsk i. W. K ossow ski. J . B. Lange. A ngustyn  
S oenke. G órkiow icz. P aczkow ski. A n ton i T rań sk i. Jó zef B u d zy ń ­
ski. S . W iznerow icz.  P-

FrzySiyii do P ozn ania  dnia 2 0 .  s tyczn ia .
B U S C I I A  H O T E L  R Z Y M SK I : hr. Racloliński z J a ro c in a ,  W ir th  z Łop ien n a , B a d t  z Ber  

lina , Mol l z L e s z n a ,  Moll  i Schulz z  W ro c ła w ia ,  Schirach z B y d g o s z c z y ,  H o lz w e is s ig  
z Lipska.

S T E R N A  H O T E L  E U R O P E J S K I :  H e i lm a n n  z  C refe ldu  , J a ro c zy ó sk i  z G n ie z n a ,  kr. P o -  
tock i  z R y d z y n y ,  Koch z S zcz ec in a ,  Bieler z A lten b urg a ,  R adz im iń ska  z Zdziechow ic .  

H O T E L  B E R L I Ń S K I :  v . Matzdorff  z M i ło s ła w ia , R ogal iń sk i  z O c ho b u d ki ,  Z y ch l in s k i  
z  B u d z y n ia ,  H e n n ig  z R ud ain i ih le ,  H am b u rg er  z Ś m i g l a ,  H a m b u rger  z S zw ery n u ,  
H am b u rg er  z W r oc ła w ia ,  Jaroczj’Aski z  G n ie z n a ,  N i t s c h  z  Poczdam u.

P O D  C Z A R N Y M  O R Ł E M :  O zdo w ski  z  W i t k o w a ,  J a ch im o w ic z  z K a t a r z y n o w a , M a th es  
z  K r u c z a ,  Brzesk i  z Ja b łk owa, Pokla teck i z B ie chowa, prob. Frank  z U zarze w a ,  W o ­
li ńsk i  i Goln iew icz  z  S ten sz ew a .

S E L I G A  O B E R Ż A :  R osentha l z B e r l in a ,  Qnartiermei ster i Tarlau z  Grodziska,  W o jtk o w -  
ski z Urbanow a.

K E I L E R A  H O T E L  A N G I E L S K I :  Dr. P e in  z R ut te n p la n  , S tranz  z G n ie z n a ,  B a ch  ze
S w a r z ę d z a ,  R adt  z W r z e ś n i ,  L o ew e z R o g o ź n a ,  Oobn z R a ko n iew ic .

H O T E L  E 1 C H B O R N A : M eyer z  O b o rn ik ,  S ch o t t la n d e r  z R a k o n ie w ic ,  B u sch  z  K roto­
s z y n a ,  L ew a n do w sk a  z W r z e ś n i ,  E n s l in  z M nic hów .

P O D  T R Z E M A  L IL IA M I:  Roliński z  O r z e s z k o w a ,  K noll  z  Grodziska.

Z d n i a  21. S t y c z n i a .
B A Z A R :  lir. M y c ie lsk i  z  C h o c is zew ic ,  Zak rzew sk i  z O sieka , S ik orsk i  z K osztow a ,  S a w ick i  

z R ybn a .
M Y L I U S A  H O T E L  D R E Z D E Ń S K I :  S a tzw o rt  z K o ł o b r z e g u ,  Prali  z O t t o r o w a , A m en d e  

z M agdeburga,  S tr ie lak  z  W a itz e ,  Braun i J a k o b o w s k i  z Berl ina , S e h in d o w sk i  z K r ó ­
lew ca ,,  Kulin z S z c z e c i n a ,  L e v y  z Ham burga , S chaefer  z Lim bach ,  Cords z Krefeldu,  
A rn o ld  z Lip ska, A m erla u  z S z w e d t .

B O S C H A  H O T E L  R Z Y M S K I :  v. K a m p tz  z L ig n ic y ,  Becker  z B er l in a ,  Jacob y ,  K rotowski,  
H aerte l  i Borchard z W r o c ła w ia ,  W il lm an n  z P f o r z h e im ,  v .  Heiche i v. Knobelsdorff  
z Rozbitek , B lass in g  z L on d y nu ,  W e n d t  z S k w ie r z y n y ,  Z abło cka  z M i łos ław ia .  

S T E R N A  H O T E L  E U R O P E J S K I :  K u rn a to w scy  z D us in y ,  T o p iń s c y  i R ozd ra żew scy  z  Rus-  
s o c in a ,  Górecki z  P o l s k i ,  Radoński z K oc ia lk ow ej g ó r k i ,  prob. W a g n er  z  Kiekrza,  
S c h u l z  z W ro c ła w ia .  ^

H O T E L  D U  N O R D  : Błoc iszew ski  z K r z y ż a n e k , N eu m a n n  z S lą s k o w a ,  G ajew sk i  z  W o l ­
s z t y n a ,  lir. O żarow sk i  z P a r y ża  , S e e l i g  z K r zy żan ek .

H O T E L  B E R L I Ń S K I :  W ie se n th a l  i R o senth a l  z B er l in a ,  B am berger z M ięd z y c h o d u ,
H a a s e  z P l e s z e w a ,  Goldsti lck er  z H a v r e ,  prob. T re n k o w sk i  z  O b r z y c k a ,  M a l c z e w s k i  
z  Wrocławia.

P O D  C Z A R N Y M  O R Ł E M :  J ock is ch  z C z e r l e j n a , Michaeli s z Buczą.
H O T E L  P A R Y S K I :  S tu n o w sk i  z K i j e w a ,  Broeker z S ła w o sz ew a ,  prob. W o y c iech o w sk i  

z Kolniczek  , S m is zn iew ic z  z W y s z k o w a ,  W arm ińsk i z  Psarsk iego.
K E I L E R A  H O T E L  A N G I E L S K I :  Frank z B e r l in a ,  Quinl z  W r o c ła w ia ,  B a sch  z  Kirsck  

p l a t z , J a k o b y  z R og o źn a  , R adt z Żerkowa.

Proclaina.
W eksel w ystaw iony w C/Zeiilgsiniti d n ia  

16. G ru d n ia  r. 1861. n a  1000 Tal. zag iną ł dn ia 
11. m. b. W ekse l te n ,  p ła tn y  d n ia  16. M arca 
r . 1862. ob ligow ał był S» S terg  n a  S ta n i- 
s ła w a  MŁocsorowshiego w i?£iko> 
S Z k a c l l ,  k tó ry  go akceptow ał.

N iew iadom ych w ierzycieli w ekslu tego, k tó ry  
z re sz tą  żyrow ano j f S a c f l o t O W i 9 po tem  
F ilip o w i Schlape-, a  o sta teczn ie  JV . 
S tieberfe ldow i i  S pó łce  w Wro­
cławiu .  wzywamy, aby takow y p rzed łoży li 
nam  najpóźniej (lilia 4. Łigica r. 1864. 
w przeciw nym  bow iem  raz ie  odjętem  m u będzie 
w szelk ie znaczenie.

K o śc ia n , dn ia  14. G ru d n ia  1863.
K r ó l e w s k i  S ą d  p o w ia to w y .  W ydział I.

Stow arzyszen ie kupieckie w  Poznania.
Z grom adzen ie  d n ia  21. S tyczn ia  1864.

Z y t o  (w ęcpel po 25 szefli) s łab o . N a S ty ­
czeń  2 7 5/0 lis t. %2 p ien ., n a  S tyczeń  L u ty  27%6 
lis t. y2 p ien ., n a  L u ty  M arzec 2 7 %  lis t. '/2 p ie n ., 
n a  M arzec K w iecień 28 %  list. 28 p ie n ., na wio­

snę 2 8 %  list. Yi 2 p ie n . , na K w iecień Maj 29  list. 
2 8 %  pien.

O k o w i t a  (beczka 8000 proc. T ra lle sa )  
s łab ie j. W ypow iedziano  9000 kw art. N a S ty ­
czeń 1 3 '/2ł pien. i l is t .,  na L u ty  13%  lis t. %  
p ie n ., n a  M arzec 137/ 24 lis t. %  p ie n ., na K w ie­
cień  1 3 '% 4 lis t. %  p ie n ., n a  Maj 13%  list. %  
p ie n ., na Czerw iec 1 4 '/ i2 lis t. 14 pien.

"Wiadomości hand low e.
B e r l i n ,  20. S tycznia.

P szen ica  50— 57 ta l.
Zyto n a  S tyczeń  3 5 '/8—35 ta l , ,  n a  S tyczeń  

L u ty  i L u ty  M arzec 34%8 ta l . ,  n a  w iosnę 35 do 
%  — 35 ta l .,  n a  Maj Czerwiec 3 5 %  ta l . ,  na 
C zerw iec L ip iec 3 6 %  tal.

Jęczm ień  w ielk i i m a ły  3 0 —34 ta l.
G roch  do go tow an ia  37 — 48 ta l.
G roch  n a  pas tw ę 37— 48 ta l.
O lej rzepiow y n a  Styczeń i S tyczeń  L u ty  11 % 

do % 2 ta l . ,  na Kwdecień Maj l l ' / i 2 ta l .,  n a  Maj 
C zerw iec 11%  tal.

Olej ln ia n y  1 3 %  ta l.
O kow ita n a  S tyczeń i  S tyczeń  L u ty  14 %^— %  

ta l . ,  n a  L u ty  M arzec 1 4 % — %  ta l.,  n a  Kwie-

do %  ta l., na Czerw iec L ip iec 15%  ta l,,  n a  
L ip iec  S ierp ień  15 %  ta l. ________

Kurs giełdy Berlińskiej.

cień M ajl4% 3- •% tal.. na M aj Czerwiec 14 " / , 2

Dnia 20. Stycznia 18G4.
S to -
p a

p C t.

Na pr. k u ran t
p a p ie -  j g o to w i-  
ra m i. | zną.

Pożyczka rządow a dobrowolna. . . . — 99%
z roku 1859....................... 4 'A —  iu ó 7 4

„ z roku  1856........................ 4 %
--- 99%

,, z roku  1853........................ 4 953/ 4 ----
Obligi długu sk a rb o w e g o .................... 3% — 87%
dito M archii E lektoralnej i Nowej . 3% — —
dito m iasta B erlina .............................. 4% — ioo3/ 4
dito „  .............................. 3 % — —

Listy zastawne M archii E lekt, i Nowej 3% — 88%
dito dito 4 — 98 y 4
dito P russ W schodnich . . 3% 83% —
dito P o m o rsk ie .................... 3% — 88
dito dito .................... 4 ’A — 97%
dito W . X. Poznańskiego . 4 — —
dito W. X. Poznańskiego . 3% — —
dito W . X. Pozn. (nowe). . 4 — 93%
dito Szląskie . . . . . . . . 8 % — —
dito P russ Z achodnich . . . 3% — 83 Vs

Bilety rentowe P o z n a ń s k ie ................. 4 — 93y2
Obligacye miejskie II. Em . Pozn. . . 4 — —•
Óbligacye prowineyalne Poznańskie . 5 — —

Papiery banku prow. Poznańskiego . — — 9i y3
L o u isd o ry .................................................. — 1 1 0 —
Akeye kolei Żelazn. Starogr. P o zn .. , 4 9sy4


